
Verlagsort Allenstein

^Gazeta Olsztyńska” z dodatkami „ G o ś ć  N i e ­
d z i e l n y ” i »»G o s p o d a r z” wychodzi codzien­
nie z  wyjątkiem świąt Abonament miesięczny na 
Pocztach 1.30 marek, z odnoszeniem 1.66 marek. 
O o Po l sk i  4.00 złote. Wpłacić należy na konto 

nasze P. K. O. Warszawa numer 194 159.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 
1-mitimetrowy wiersz sześciołamowy. Wiersz re­
klamowy 15 fenigów. — Redakcja i administracja: 
Allenstein Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531. 
Pocztowe konto czekowe: Kónigsberg 2364. Ręko­

pisów redakcja nie zwraca.
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Indie mówią ©twarde 
© oderwania się ©d Anglii

* i ą ^ ? ndy n .  W  Haripur otwarto 51-szą dorocz-
wszechindyjskiego kongresu. Nowy prze- 

3  01C2ący kongresu, radykalny hinduski bojow- 
wW0ll?0ŚĆ’ Subhas Bose, wygłosił przemówie- 

J^°rem wypowiedział się za oddzieleniem 
i°Mte imperium brytyjskiego. Po uzyskaniu cal- 

Wolności będzie możliwe zawarcie z Wiel- 
dobrowolnego sojuszu. Indie nie żywią

uczuć wobec narodu angielskiego, tylko —
Wielkiej Brytanii, jako mocarstwa świato­

wego. Wielka Brytania kieruje się zasadą divide et 
impera, która również przyświecała nowej konsty­
tucji indyjskiej, odrzuconej przez naród hinduski.

300 000 uczestników kongresu znalazło pomie­
szczenie we wzniesionem specjalnie mieście bam- 
busowem, które posiada specjalną farmę z 500 kro­
wami. Ws^kopano także studnie i przeprowadzono 
przewody elektryczne z Surat do oddalonego o 50 
km. „Bambus City” .

terytorium zdobyte 
w Chinach

 ̂ równe całej Japonii
i o. Komunikat głównej kwatery cesar- 

CM\\ 3°rnmje, że wojska japońskie w  obecnej 
itni imu3ą w ’ Chinach północnych obszar 669 

• M co odpowiada obszarowi całego ce- 
Japońskiego ze wszystkimi jego posiadło- 

Chinach środkowych okupacja japońska
0 R* °bszar 70 000 km/ kw*
^ °^ iliz  3aP°Ński przedłożył parlamentowi ustawę 
V ^ a i v ° 3i Powszechnej, która przewiduje m. in. 

u potrzeb wojennych wszystkich na- 
’ yogactw Japonii, przemysłu amunicyjne-

Ponowne wprowadzenie
wzmocnionej ochrony w  Palestynie.

J e r o z o l i m a .  W  wielu miejscowościach Pa­
lestyny ogłoszono ponownie stan wzmocnionej o- 
chrony, wprowadzono godzinę policyjną, po któr.ej 
wszelki ruch uliczny zostaje wstrzymany. W  pobli­
żu linii kolejowej niedaleko Jerozolimy dokonano 
aresztowań około stu podejrzanych osób. Straż gra­
niczna została wzmocniona.

K a i r .  Ze źródeł angielskich nadeszły wiado­
mości, że Anglia zamierza wysłać posiłki do Pa­
lestyny północnej, w  celu przeszkodzenia uzbrojo­
nym bandom arabskim przechodzenia z Transjorda- 
nii do Palestyny. Postanowienie to wywołane zo­
stało przekradaniem się band arabskich na teryto­
rium palestyńskie.

Wspólne drogi 
Estonii i Polski

W  20-stą rocznicę odzyskania niepodległości Estonii
Podobnie jak Polska w  dniu 11 listopada, tak 

zaprzyjaźniona z Polską Estonia w  dniu 24 lutego 
obchodzi święto narodowe z okazji odzyskania nie­
podległości. Panowanie rosyjskie w  Estonii trwało 
bowiem aż do wybuchu rewolucji w  Rosji, zaś w  
dniu 24 lutego 1918 r., a więc przed 20-stu laty od­
było się uroczyste proklamowanie Republiki Estoń­
skiej.

Niepodległość ta została okupioną długą i cięż­
ką niewolą polityczną i społeczną. Podbici w  XIII 
wieku przez walecznych żeglarzy króla duńskiego 
Waldemara II, który w  tym kraju założył pierwsze 
miasta i twierdze —  Estończycy przechodzą kolej­
no w  ręce Kawalerów Mieczowych, później do 
Szwedów, za Zygmunta Augusta i Stefana Bato­
rego dostają się pod panowanie Polski, aby wre­
szcie ulec ostatecznie Rosji, rządzącej tam aż do u- 
padku cesarstwa.

Po wojnie Estonia padła łupem bolszewickiej 
Rosji. Dopiero po trudach i krwawych walkach, 

uznała traktatem w  Dorpacie dn 2 lutego 
1920 niepodległość Estonii.

Równocześnie rozpoczęła Estonia walkę w e­
wnętrzną. Wszystkie t. zw. „dobra rycerskie” , bę­
dące przeważnie własnością szlachty niemieckiej, 
zostały wywłaszczone i przydzielone wieśniakom. 
Reforma ta usunęła m. i. źródło tych fermentów, 
które znajdowały wyraz w  ruchach rewolucyjnych 
za rosyjskich czasów i dzięki tej reformie nie udała 
się również próba przewrotu ze strony komunistów.

Co się tyczy sprawy mniejszości narodowych 
w  Estonii, to znalazła ona rozwiązanie w  liberalnej 
ustawie już w  r. 1925 o samorządzie kulturalnym. 
W  tym kierunku nie nasuwają się dla tego kraju 
zbyt wielkie trudności, gdyż mniejszości narodowe 
stanowią tam tylko 12 procent.

Różne inne jeszcze trudności zwalczyć musiał 
naród estoński w  pierwszych latach odzyskanej 
niepodległości. Jednakże dzisiaj po 20-stu latach po­
chwalić się może poważnym dorobkiem zarówno 
w  zakresie rozwoju swej kultury, jak i życia go­
spodarczego.

W  porównaniu do lat przedwojennych, wzrósł 
zwłaszcza dobrobyt rolnika, przejściowo tamowa­
ny kryzysem, a ludność miejska, inteligencja nie 
tylko nie zatraciła kontaktu z ludem, lecz silniej niż 
kiedykolwiek poczęła nań oddziaływać. Powstała 
w  Estonii narodowa warstwa inteligencji pracują­
cej i ujęła w  swe ręce ster spraw gospodarczych.

Estończycy (Estowie) są narodem dzielnym, 
któremu należy się wysokie uznanie, choćby dla­
tego, że w  ciągu siedmiu wieków znosząc niewolę, 
nie dali się zasymilować. W  ciągu zaś 20-stu lat 
niepodległości, Estonia nietylko, że wykorzeniła 
zupełnie wpływy bolszewickie u siebie, lecz urzą­
dziła się wewnętrznie tak wzorowo i umiejętnie, iż 
zasługuje na nasz rzetelny podziw i poparcie.

Faktem jest zresztą, że w  ciągu tych 20-stu lat, 
które przegradzają historyczny moment zwrotny, 
odzyskania przez oba państwa, Estonię i Polskę, 
niepodległości —  nie było ani jednej chwili, w  któ­
rej by jakikolwiek cień nieporozumienia padł na 
obopólne stosunki, nie zanotowano też w  tym okre­
sie najmniejszej rozbieżności poglądów.

Przeciwnie nawet, stosunek Polski do Estonii 
jest tak bliski i serdeczny, iż uczczenie dzisiejszej 
rocznicy wyzwolenia narodu estońskiego jest po­
trzeba serca względem kraju i narodu, należącego 
do najszczerszych przyjaciół Polski.

Dla teraźniejszej i przyszłej Estonii, która z ca­
łą świadomością odgradza się od wpływów rosyj­
skich i nie ulega wcale kulturze niemieckiej —  Pol­
ska jest pierwszym ku zachodowi państwem, skąd 
już roztaczają się —  szersze horyzonty na europej­
ską kulturę i cywilizację.

W Berlinie
6 marca 1958

Związek Polaków w Niemczech zwołał Po- 
^ tw o  w  Rzeszy na Kongres do Berlina.

W e wszystkich ośrodkach, w  których żyją Po- 
*CV idzie od ust, do ust wieść o pierwszym Kon- 
^esie Polaków w  Niemczech!

Termin Kongresu, 6 marca, zbliża się z dniem 
a% m .

w Zjadą się Polacy z Śląska, Pogranicza, Prus 

Schodnich, Ziem Połabskich, Westfalii i Nadrenii! 

Zjadą wielką gromadą na wspaniały Kongres, 
ty stanie się wyrazem jednomyślności i zgodnej 

^ ta w y  Polaków w  Rzeszy!

Na dzień taki, Rodaku, staraj się przybyć nie 
c*Sdząc żadnych wysiłków.

^  Zgłaszaj się natychmiast do biur dzielnicowych, 
^ z e s ó w  okręgowych, do mężów zaufania!

» « J QŁASZAJ:
Wezmę udział w  Kongresie Pola- 

w ^  w Berlinie, w  największej manifestacji Po- 

w  Rzeszy.

^ K o d a k u !  Jeżeli dotąd nie stanęłeś jeszcze
^ k r ę g l i  tych Polaków, którzy 6 marca 1938 r.

b l in ie  zamanifestują:

^  ^steśmy wielką jednomyślną i zgodną groma- 
* ^  Polacy w  Niemczech! —

T0  W O ŁAM Y CIĘ: 

^ Z Y B
^ORe s !

k r^ Z Y B Y W A J  6 MARCA DO BERLINA NA



W kilku wierszach
N e a p o l .  Batalion policji kolonialnej, którego 

przeglądu dokonał w  Rzymie Mussolini, odjechał 
na pokładzie statku “ Semien" do Abisynii.

X
L i z b o n a .  Pod przewodnictwem premiera i 

ministra wojny Salazara odbyło się posiedzenie naj­
wyższej portugalskiej rady obrony. Posiedzenie to 
stoi w związku z odwiedzinami Portugalii przez 
brytyjską misję wojskową.

X
T o k i o .  Rząd wniósł do parlamentu projekt 

ustawy o mobilizacji narodowej, która może być 
zarządzona w wypadku wojny lub w  razie zaistnie­
nia stanu rzeczy, podobnego do wojny.

X
W e l l i n g t o n  (Nowa Zelandia). Podczas ka­

tastrofy powodzi 9 osób poniosło śmierć, zaś 18 za­
ginęło bez wieści. Woda zerwała tamy i zatopiła 
pola, na których pracowali rolnicy. Całe wschodnie 
wybrzeże wyspy stoi pod wodą. Mosty są zerwa­
ne, wszelka komunikacja została przerwana.

X
D u b l i n .  De Valera na czele delegacji irlandz­

kiej wyjechał do Londynu na rokowania angielsko- 
irlandzkie, które rozpoczną się w wtorek.

X
N o w y  Jo r k .  W  dzielnicy Wallstreet odbyła 

się manifestacja bezrobotnych, zorganizowana przez 
szereg stowarzyszeń robotniczych. Manifestanci 
domagali się skuteczniejszej walki z bezrobociem.

X
R z y m .  W  pobliżu wybrzeży Sardynii, nieda­

leko od Oristano, natrafiono na szczątki wodnopła- 
towca, który kursował na linii Rzym—Kadyx i za­
ginął w ubiegłym tygodniu wraz z 12-tu pasażera­
mi.

X
S a l a m a n k a .  Według komunikatu kwatery 

głównej wojsk gen. Franco, na odcinku Teruel za­
dano nieprzyjacielowi poważne straty. Wojska rzą­
dowe ustąpiły z wielu ważnych pozycyj, pozosta­
wiając na polu bitwy przeszło 500 zabitych.

Po ustąpieniu Edena
Rozbieżności w łonie rządu angielskiego, które 

się zarysowały już od dłuższego czasu i które po 
niedzielnym posiedzeniu gabinetu angielskiego do­
prowadziły do dymisji E d e n a ,  śledzono w Niem­
czech bardzo uważnie.

Korespondent „Berliner Tageblatt44 przyznaje, 
że przeprowadzone rozmowy brytyjsko-włoskie są 
bodaj najważniejszymi z tych, jakie odbyły się w 
ostatnich dniach. Kwestia austriacka stanowiła „nie­
istotny składnik** rozmowy. Anglia nie chce inter­
weniować w sprawie Austrii, jednak nie należy po­
minąć pewnego nacisku, który wywierać musi Fran­
cja na politykę brytyjską. Anglia nie przywiązuje 
już takiej wagi do pierwszeństwa zagadnienia hisz­
pańskiego w ramach rokowań angielsko-włoskich.

„Boersen Ztg.“ oświadcza, że wywody prasy 
włoskiej dają odpowiedź tym kołom w  Londynie i 
Paryżu, które nie liczą na osłabienie osi Rzym- 
Berlin, lub na przywrócenie frontu Stresy. Współ­
praca niemiecko-włoska jest bez zastrzeżeń.

X
Ustąpienie Edena znalazło głośny oddźwięk w 

prasie angielskiej. Jak wynika z doniesień poszcze­
gólnych pism, Chamberlain wystosował do Edena 
list, w którym podziękował mu za lojalną i pomocną 
współpracę. Ustąpienie Edena podobno pozostaje 
w  związku z różnicą zdań, jaka powstała w rządzie 
angielskim odnośnie do spraw angielsko-włoskich. 
Niektóre pisma nie szczędzą Edenowi słów ostrej 
krytyki, stwierdzając, że kierował się niemądrym i 
■nieżyciowym idealizmem. „Daily Mail“ potwierdza 
przypuszczenia, że następcą Edena będzie najpra­
wdopodobniej lord Halifax.

Troska o wychowanie 
fizyczne w  Jlnglii

L o n d y n .  ATE. W  Guildhall odbył się w o- 
becności pary królewskiej posiedzenie rady wycho­
wania fizycznego. Organizacja ta obejmie swą dzia­
łalnością cały kraj. Król Jerzy VI wygłosił prze­
mówienie, w którym podkreślił znaczenie wycho­
wania fizycznego dla życia narodowego oraz ko­
nieczność wprowadzenia ćwiczeń fizycznych. W  
mowie swej król zaznaczył, że system przysposo­
bienia wojskowego i wychowania fizycznego będzie 
£PAirty na zasa^zie dobrowolnego zaciągu. Słowa 
króla o dobrowolnym udziale młodzieży w zamie­
rzonych ćwiczeniach znalazły silny oddźwięk i 
stanowią zaprzeczenie krążących pogłosek, jakoby 
rząd angielski nosił się z zamiarem wprowadzenia 
obowiązkowej powszechnej służby wojskowej.

Czytajcie naszą Gazetę

Stosunki polsko-niemieckie 
w oświetleniu Kanclerza Hitlera
Mówiąc o stosunkach polsko-niemieckich, 

Kanclerz oświadczył co następuje:
„Napełnia nas szczerym zadowoleniem fakt, iż 

w  piątym roku po pierwszym wielkim zewnętrzno 
politycznym układzie Rzeszy możemy stwierdzić, 
iż właśnie w  naszym stosunku do tego państwa, z 
którym mieliśmy może największe sprzeczności, 
nastąpiło nie tylko odprężenie, lecz w  ciągu tych 
lat coraz przyjaźniejsze zbliżenie. Wiemy bardzo 
dobrze, iż zawdzięczać to należało w pierwszym 
rzędzie okoliczności, że był wówczas w  Warszawie 
nie parlamentaryzm typu zachodniego, lecz polski 
Marszałek, który, jako wybitna ponad miarę oso­
bistość odczuwał ważne z punktu widzenia europej­
skiego znaczenie tego rodzaju niemiecko-polskiego 
odprężenia.

X

Wolne Miasto Gdańsk
To dzieło przez wielu wówczas podawane w 

wątpliwość wytrzymało w międzyczasie swą 
bę i mogę chyba powiedzieć, że od chwili, gdy LJJ 
ga Narodów zaniechała wreszcie swych ciągły01; 
usiłowań mącenia w  Gdańsku i gdy w  osobie n^ 
wego komisarza wyznaczyło człowieka o własny*1* 
ciężarze gatunkowym, ten właśnie najbardziej OieI 
bezpieczny dla pokoju europejskiego punkt wyzW 
się całkowicie zagrażającego pokojowi znaczenia*

Państwo polskie respektuje narodowe stosUflk* 
w  Gdańsku, a Wolne Miasto oraz Niemcy resRê  
tują prawa polskie. W  ten sposób udało się wyró^J 
nać drogę ku porozumieniu, które wychodząc 
Gdańska, potrafiło obecnie, mimo prób pewny0 
mącicieli pokoju, ostatecznie pozbawić P̂ erWlat« 
ków trujących stosunek między Niemcami a PolsK 
i zmienić go w szczerą, przyjazną współpracę*

Konferencja polsko-niemiecka
w sprawie wymiany dzieci w okresie letnim

W  dniu 24 bm. odbędzie się w  Krakowie kon­
ferencja polsko-niemiecka w sprawie tegorocznej 
wymiany dzieci między Polską a Niemcami. Ze stro 
ny polskiej wezmą w konferencji udział przedsta­
wiciele Towarzystwa Pomocy Dzieciom i Młodzie­
ży  Polskiej w Niemczech z Warszawy i Zw. Pols­
kich Towarzystw Szkolnych w Niemczech w Berli­
nie, ze strony niemieckiej przedstawiciele „Reichs- 
zentrale Landaufenthalt-fiir Stadtkieder“ z Berlina

i niemieckiego Tow. Dobroczynności „Deutsch 
Wohlfahrtsdienst44 z Poznania. # y

Konferencja ustali kontyngent dzieci, które Pr 
jadą w  roku bieżącym na kolonie letnie z ^ eIHS: 
do Polski i które w  tym samym celu wyjadą z 
ski do Niemiec. Akcja wymiany, prowadzona ^  
kilkunastu lat, ma charakter świadczenia na rze 
mniejszości narodowych.

Stan moralny 
czerwonej armii

Atmosfera strachu i podejrzliwości, która ogar­
nęła wszystkie dziedziny życia sowieckiego, jest 
w równej mierze charakterystyczną także dla sto­
sunków w czerwonej armii. „Krasnaja Zwiezdav‘ 
(Nr. 33) donosi m. in., że komisarz polityczny je­
dnego z oddziałów armii dalekowschodniej został 
podczas swego urlopu zaliczony do „wrogów ludu4*. 
Przyczynił się do tego jego zastępca, który znalazł 
•poparcie wśród wszystkich towarzyszów partyj­
nych nieobecnego komisarza. Jest to w warunkach 
sowieckich zjawisko zupełnie zrozumiałe: o ileby 
próbowali bronić swego towarzysza, oskarżonoby 
ich o „solidarność z wrogami ludu44. Obecnie po u- 
chwałach styczniowego plenum Centralnego Komi­
tetu partii komunistycznej, zalecających zahamo­
wanie „czystki44, oskarżyciele —  wedle dziennika 
okazali się „defraudantami, karierowiczami i wogó- 
le ludźmi, którzy przypadkiem przedostali się do 
szeregów wojska i partii44.

Inny wypadek, również na Dalekim Wscho- 
dziem jeszcze lepiej charakteryzuje obecną atmosfe­
rę polityczną w wojsku sowieckim. Jeden z ofice­
rów Tarasów, cieszący się świetną opinią w 
ciągu 5-ciu lat, był kandydatem do partii komuni­
stycznej i otrzymał najlepsze referencje w przede­
dniu swego przyjęcia do partii. Referencje te, po­
chodzące od dowódcy pułku i sekretarza biura par­
tyjnego, zostały jednak natychmiast wycofane, bo 
ktoś nagle sobie przypomniał, iż „trzy lata temu żo­
na Tarasowa44 miała wygłosić opinię budzącą wąt­
pliwości pod względem politycznym. W  rezultacie 
Tarasowa wydalono z partii. Z tych samych powo­
dów „komsomolcy44 w armii dalekowschodniej rów­
nież nie są przyjmowani do partii, ponieważ prze­
łożeni wojskowi i partyjni obawiają się udzielać im 
referencji.

„Krasnaja Zwiezda44 (Nr. 23) donosi, iż nowe in­
strukcje w sprawie „czystki44 wogóle zostały przy­
jęte bez entuzjazmu przez wojskowe organizacje 
partyjne. Dziennik ubolewa, iż wojskowi-komuniści 
„nie wzięli do serca decyzji (plenum) i nie mają za­
miaru wytężać wszystkich sił, całej swej energii i 
woli, aby wprowadzić dyrektywy partii w życie44. 
W  praktyce oznacza to, iż zebrania partyjne odby­
wają się podawnemu, t. j„ że każdy uczestnik boi 
się przeistoczyć się o ile nie we „wroga ludu44, to 
w „komunistę-karierowicza44, lub „oszczercę (wedle 
terminologii uchwał styczniowego plenum). W  re­
zultacie każdy woli milczeć, ograniczając swój u- 
dział w zebraniu do prowokacyjnych pytań, skie­
rowanych pod adresem innych: „Nie ma co gadać 
o sąsiedzie, lepiej powiedz o sobie44.

Między innymi w  kijowskim okręgu wojsko­
wym sekretarz biura partyjnego Gruenhaus przy­
czynił się do wydalenia z partii szeregu komuni­
stów. Denuncjacje jego były nieuzasadnione, lecz 
naczelnik zarządu politycznego kijowskiego okręgu 
wojskowego, Gornostajew, w obawie przed odpo­
wiedzialnością za „przeoczenie zamaskowanych 
wrogów44 nie chce się rozstać z wypróbowanym in­
formatorem w osobie Gruenhausa.

Tego rodzaju fragmentaryczne wiadomości 
przedostają się na łamy prasy sowieckiej bardzo 
rzadko, niemniej przeto rzucają jaskrawy snop 
światła na stosunki wewnętrzne i stan moralny

czerwonej armii, w przededniu opublikowania^11 
nego „Listu Stalina do komsomolca Iwanowa4 *

Sensacja
towarzyska Londynu
W  angielskich kołach towarzyskich PraW^Ji 

wą sensację wywołała wiadomość o zaręc 
najstarszej córki b. długoletniego prćmiera Ka 
say‘a Mac Donalda, zmarłego w listopadzie ub* 
ku, miss Islibel Mac Donald z malarzem pokojo^y 
i tapicerem Normanem Ridgley. . %

Miss Mac Donald przed rokiem wyjechał ^  
Londynu i zamieszkała w małej wiosce Spe^11
h ra h s tw ip  R iink inp-ham . p c \7.1p  n a h v ła  s ta ra  obC*hrabstwie Buckingham, gdzie nabyła starą 0,
noszącą nazwę „Ye Old Płowe44 (stary pługL J'

i,« h V1
to'
te'

święcając się zawodowi szynkarki. Córka b. P,_
miera jest osobą znaną w najwyższych s êra?Ĵ  \\' 
warzystwa angielskiego, ponieważ za czasów 
rzędowania swego ojca, który był wdowcem* P j, 
wadziła mu dom i występowała na u roczys tosc . 
oficjalnych. Niejednokrotnie gośćmi jej na DoW y 
Street nr. 10 byli członkowie angielskiej r0. 
królewskiej oraz obcych domów panujących i 
wyższe osobistości angielskiego świata polity0 ^  
go i kół dworskich. Miss Mac Donald cieszył: 
ogólną sympatią. W  tych warunkach ekscentry |, 
ny krok córki wielkiego męża stanu wzbudził ^  
kie zaciekawienie i przyczynił się do 
powodzenia prowadzonej przez nią gospody 
Speen, która stała się ulubionym miejscem 0, 
czek week-endowych towarzystwa londyński , 

Obecnie afery londyńskie został zelektryz 
ne wiadomością o zaręczynach 3 4 -letnieJ eji 
Ishbel Mac Donald z mieszkańcem wioski 
33-letnim malarzem pokojowym i tapicerem ^  
manem Ridgley, który w wolnych od zajęc 
lach grywa w orkiestrze na wielkiej trąbie ^  
mistrzem modnej obecnie w Anglii grze »» ^  
(rzucania strzałami). Mr. Ridgley uchodzi za 
przystojniejszego młodzieńca w swej wiosce* ^  

Znajomość młodej pary zawiązała się 
ży, gdzie narzeczony często grywał ™ 0 
podczas zabaw niedzielnych. Narzeczeni uCl 
obecnie do Leeds do drugiej córki b. Pren?ier2a 
Donalda, która poślubiła miejscowego ^
Mac Kinnona. Na zapytanie jednego z ^ziedd ^  
czy rodzina b. premiera jest zadowolona z t 
zwykłego wyboru, miss Ishbel, dr. Mackinn 
powiedział: „I owszem, —  wielu wybitni0 
praktywało w młodości różne zawody, ,W1 jeSt 
nadzieję, że nasz przyszły szwagier, który * s\ê  
ko malarzem pokojowym, ma szanse wyb* $eV

Ślub młodej pary, który jest najwfóks ĵyi 
sacją towarzyską Anglii, odbędzie się w Pr 
miesiącu.

Komunizm
wśród studentów

P r a g a .  Odbyły się wybory do Wp  ̂ ze* ^  
zacji studenckich na uniwersytecie w
woz,.yauYi^u lYuićî n u&iuunict więK-SZ^** - ^  1 q,
brały listy lewicowo-komunistyczne, jedy ^  
dycynie niewielką większością przeszła 1 sa r-h 
dowo-demokratyczna. Wyniki omawia*1 .^ja 
dowód dalszego wzrostu wpływów kom*1 
w młodym pokoleniu Czechosłowacji*

sa Ć f"



Jak w  Sowietach
c. Sienniki hiszpańskie, wychodzące po stronie 
^Wonego frontu, notują wiele wykroczeń, spowo 
, wanych przez rozwydrzone grupy młodzieży ' 
^eci.

temże mieście aresztowano grupę nieletnich 
J!?^eii, kradnących paczki, przeznaczone do wy- 
yikl na front.
g *ak na przykład w Barcelonie aresztowano 
^madę wyrostków, którzy „wyspecjalizowali się" 

^ a d z ie ży  żarówek elektrycznych po domach. W  
p3fC(>Wości Tareasa —  przytrzymano 14-letniego 
i^yyódcę bandy złodziejskiej, uprawiającej handel 
r°nią.

5*Bez nienawiści!66

KRONIKA

tt. ^zechadząc się ulicami Paryża i innych miast 
kryskich, można często spotkać ludzi ze znacz- 

kształcie tarczy błękitnej, na której widnie- 
j  utery s. H. „Sans Haine" —  „Bez nienawiści" - -  
f^ o w ę  hasło, rzucone w skłócone społeczeństwo 
^j?ĉ skie przez znanego pisarza i publicystę Lu-

\?escave.
k Wyznawcy tej idei, która od pierwszego dnia 
% °głoszenia na łamacb »>Le Journal" znalazła ty- 

zwolenników, noszą znaczek z literami S. H.
^  aak, że w życiu codziennem i publicznem goto- 
^ 3  wyrzec się wszelkiej nienawiści, w dysku- 

l ity c zn y c h  nie posługiwać się argumentami 
t^Czerczemi lub obraźliwemi inwektywami, pamię- 
^ W s z e ,  że ideowy przeciwnik dzisiejszy jutro 

stać się równie ideowym sprzymierzeńcem, a 
jjj^Wszystko, w myśl zaleceń Descave, nie zapo- 
^órC 0 tem» ze P°nad przemijające spory,
q 3  niesie ze sobą chwila bieżąca, jest jedna rzecz 
w ^tpści nieprzemijającej — naród francuski, któ- 

s%  nie mogą być osłabiane kłótniami partyj-

.i Skład broni
^ lazncj Gwardii66 w klasztorze

k l j ^ k a r e s z t .  Władze policyjne wykryły w 
?“0rze prawosławnym w miejscowości Neam- 

Hy Skład broni. Podczas rewizji znaleziono karabi- 
H ^W olw ery, kilkaset nabojów oraz petardę. Zna­
nej*10 rbwnież szereg druków propagandowych 
%  f 2nej Gwardii", okólniki organizacyjne, manifc- 

^m oria ły  tego ugrupowania. Przy dokładniej- 
% J ewizji stwierdzono, że kilku zakonników prze- 

broń w  swych celach, 5 osób z prze- 
sztoru Antohie przekazano sądowi wojen-

^jezuitach hiszpańskich
s t e r d a m. Ze źródeł komunistycznych 

■L  .nskich wyszła w  tych dniach wiadomość o 
to, V3.ak°by członkowie Towarzystwa Jezusowe- 
V ’b̂ la*ającego w Hiszpanii, na zebraniu, odbytym 

Zylice miasta Loyola, uchwalili, że nie będą 
^ ie  Prac°wać w „powstańczej" Hiszpanii i że w 

trzymania na to zezwolenia Ojca św. opu- 
ogóle półwysep Pirenejski. Postanowienie 

z tąu Ze miało być rzekomo w ścisłym związku 
W Kazem, wydanym przez generała Franco, od- 
^ JsrrTlla encykliki papieskiej o położeniu Kościoła 

W^czech.
lad°m°ść ta, jak wynika z informacyj uzy- 

w P°ważnych źródłach przez rzymskiego 
Ûpejp0ndenta holenderskiego dziennika „Tijd", jest 

^ Ł o v i  n êzSodna z rzeczywistością. W  bazylice 
.rzeczywiście miało miejsce zebranie hisz- 

W Ch ^'żuitóWj jednakowoż zostało ono zwoła- 
^ n e  ^o wymagań statutu jezuickiego. Oma-

.na nim były wyłącznie sprawy dotyczące 
je ^ te ln o ś c i tego Zgromadzenia. O wyjeź- 

S .  Zuitów z Hiszpanii nie może być nawet mo-

przemija sława  
tego świata

A^zion Miejscowego szpitala w  Mediolanie przy­
kop; 0s âtni° 68-letniego nędzarza, nazwiskiem 
h âku ^ metti. 2 trudem można było poznać w 

W *  ^awnego króla mody, który w świecie pa- 
Jai °dgrywał tak wielką rolę.

^\\ ^  młodzieniec, przybył Almetti ze Szwaj- 
* ary za» gdzie zdobył nagrody na słynnej
A  zJ ectwa i mody ulicy de la Paix. Jego kre- 
D On ra°ały powszechną uwagę. Między innymi 
3 'C m 3 ynalazcą sukni, przylegającej i t. zw. ju- 

noszoneł 1 dzisiaj w formie raczej 
V  ^anc3‘ ^  m^dego krawca ubierały się: tancer- 
lh?Zzini 5a Mistenguett, śpiewaczka włoska Te- 
h V ’ milionerki amerykańskie, członkinie do- 

gwiazdy teatrów i teatrzyków 
jednym słowem wszystko co nazwać 

r̂ kUn w dwczas światem lub... półświatkiem

*io iść ° awrdciło się koło Fortuny, Interesy za- 
tyjty nie Sorzej; Almetti zachorował ciężko. Zgry­
wo- * jąko0̂ 0^2611̂ 111 Almetti musiał opuścić Pa- 
%  kra? bezrobotny przekroczył granicę rodzin­

n y *  Jego wielki niegdyś majątek nie wy- 
a^et, aby mu zapewnić pobyt w szpitalu.

Kalendarz dnia 

2<z Środa
"  ^  Piotra Damiana i Florent.

Słowiański: Przedzisława. 
Słońca wsch. 6.37, zach. 17.03. 
Księżyca wsch. 2.17, zach. 10.28. 

Kronika historyczna:
1766. Zmarł we Francji król Stan. Leszczyński. 
1807. Zdobycie Tczewa przez wojska Dąbrowskiego 
1859. Zmarł w Paryżu Zygmunt Krasiński.
1934. Król Belgii Leopold III wstępuje na tron.
Przysłowia ludowe:

Ody przed kim bramę zamkną, niech do furtki 
puka.
Ciekawe wiadomości:

Liczba rybaków na polskim wybrzeżu wyno­
siła w ostatnim roku 1780.
Rady praktyczne:

Plamy z czarnej kawy na wełnie wywabia się 
spirytusem.
Aforyzmy:

Kobieta dopiero przez miłości dochodzi do 
świadomości życia.

—- Ucieczka więźnia. 22-letni czeladnik stolar­
ski W illi Gutzmann; niebezpieczny zbrodniarz, prze 
bywający jako więzień w jednym z tutejszych za­
kładów leczniczych, uciekł i dotychczasowy pościg 
policyjny był bezskuteczny.

—  Wielki pożar. W  Kabornie na wybudowaniu 
mieszka gospodarz Knorr, posiadający 40-morgową 
posiadłość. K. znany był w wiosce jako dobry go­
spodarz, lecz w ostatnim czasie zapadł on na cho­
robę umysłową. Ponieważ choroba nie stwarzała 
niebezpieczeństwa dla otoczenia, nie odwieziono go 
do zakładu dla umysłowo chorych. W  tych dniach 
stał się K. podpalaczem. Mianowicie wstał on nocną 
porą i podpalił własne zabudowania. Sąsiadom, za­
jętym przy gaszeniu pożaru groził K. siekierą. W  
końcu go uspokojono i odstawiono do Kortowa. Mi­
mo natychmiastowej akcji ratowniczej spłonęły 3 
zabudowania gospodarcze. Dom mieszkalny ocalał. 
Żyw y  inwentarz i część martwego inwentarza zdo­
łano uratować.

—  Posiedzenie Rady miejskiej. Na ostatnim po­
siedzeniu Rady Miejskiej uchwalono wybudować 
nowy lokal wycieczkowy przy jeziorze Ukiel. Do 
lokalu tego ma prowadzić szeroka droga dojazdowa 
Pozatem będzie umożliwiony dojazd przez jezioro 
za pomocą nowego statku motorowego, kursujące­
go planowo. 52.000 mk. wyznaczono na urządzenie 
nowych miejsc postojowych dla samochodów. 365 
tysięcy marek wyznaczono na budowę mieszkań. 
Dalsze poważne sumy wyznaczono na naprawę ulic 
i kanalizacji.

—  Sząfałd (Schónfelde). W  poniedziałek dn. 21 
bm. odbył się ślub p. Marji Hohmannówny z Szą- 
fałdu z panem Janem Orłowskim z Purdy. Związek 
małżeński pobłogosławił ks. proboszcz Goryński w 
kościele parafjalnym w Sząbruku. —  Młodej parze 
życzymy Błogosławieństwa Bożego na nową drogę 
życia.

—  Braniewo (Braunsberg). Na podstawie ostat­
niego spisu stwierdzono w tutejszym powiecie: 
Bydła 42 274, świń 40 837, owiec 5237, kóz 674. 
Drobiu naliczono 144 114 kur, 14.365 gęsi, 8072 ka­
czek i 2169 innego rodzaju drobiu.

—  Giławy. W  ubiegłym tygodniu wyświetlono 
u nas bardzo ciekawe przeźrocza pod tytułem „Za­
kopane". To przecudnie położone uzdrojowisko pol­
skie, te olbrzymie niebotyczne góry jak też i ży ­
cie i kultura góralów zainteresowało wszystkich 
obecnych tak mocno, że każdy pragnął chociażby 
kilka dni spędzić w tych prześlicznych okolicach.

W  drugiej części wieczorku wyświetlono sze­
reg pięknych bajek, które wywołaby dużo weso­
łości nietylko wśród dzieci ale i wśród' dorosłych. 
Po wyświetleniu tych przeźroczy spędzono jeszcze 
długi czas na opowiadaniu bajek i anegdot.

KRONIKA ZIEMI WALBORSKIEJ
—  Malbork (Marienburg). W  Malborku zano­

towano w ubiegłym roku 21 400 osób, przybyłych 
w  celach turystycznych i 33 000 przenocowań. W  
wśród turystów było 1700 obcokrajowców. Z Gdań­
ska przybyło 866 osób, 86 z Austrii, 87 z Polski, 
52 z Poln, Ameryki, 48 z Czechosłowacji, 38 z 
Szwecji, 27 z Szwajcarii, 44 z Anglii, 21 z Włoch, 
19 z Holandii i 27 z Francji.

— Malbork (Marienburg). Za nielegalne prze­
kroczenie granicy państwa odpowiadali przed są­
dem tutejszym Herbert P. i Walter St. P. skazany 
został na 10, St. na 14 dni więzienia.

— Po opuszczeniu szpitala służąca K. przywła­
szczyła sobie parę trzewików na szkodę innej słu­
żącej. Sąd skazał ją na 10 dni więzienia.

—  Sąd opiekuńczy w Malborku wzywa —  na 
wniosek opiekuna —  niejaką Karolinę Peters z do­
mu Bollwahn, do zgłoszenia się w  sądzie sztumskim 
najpóźniej do dnia 14 września br. W  razie niezgło- 
szenia się, wezwana ogłoszona zostanie za zmarłą 
w  drodze urzędowej.

—  Cukrownia tutejsza buduje suszarnię cukró- 
wki. Praca ta wykonana zostanie w  ramach planu 
czteroletniego.

—  Pożar pokojowy powstał przy ulicy Cegiel­
nej z powodu zatlenia się szafy, stojącej w pobliżu 
mocno rozpalonego pieca. Ogień został szybko uga­
szony. Szkoda wynosi 400 mk.

—  Za lekkomyślne spowodowanie pożaru odpo­
wiadał przed sądem tutejszym mieszkaniec Brusz- 
wałdu. Oskarżony wybudował sobie wędzarnię z 
drzewa, co sprzeciwiało się przepisom policji budów 
lanej. Podczas wędzenia wyrobów mięsnych, wę­
dzarnia się zapaliła. Wyrok sądowy opiewał na 30 
mk. grzywny względnie 10 dni aresztu.

—  Sztum (Stuhm). Wypadek samochodowy, 
zdarzył się na szosie do Malborka. Samochód, któ­
remu pękła opona przedniego koła, wylądował w  
rowie przydrożnym. Samochód został uszkodzony, 
lecz pojechał do Malborka o własnych siłach. Kie­
rowca doznał nieznacznych ran.

—  Mieszkanka Starejwsi K. Nitschke, obchodzi­
ła przy dobrym zdrowiu 90-lecie swoich urodzin.

—  Biafagóra. Małżonkowie Weidmann stąd ob­
chodzili dnia 13 bm. złote gody małżeńskie.

—  Dnia 23 kwietnia br. odbyć się ma licytacja 
przymusowa nieruchomości inwalidy wojennego 
Pawła Pastewskiego. Licytacja odbędzie się w  są­
dzie sztumskim o godz. 10 rano. Na kupno nieru­
chomości potrzebne jest zezwolenie landrata.

—  Dzierzgoń (Christburg). Szofer pewnego sa­
mochodu osobowego zauważył przed swym samo­
chodem dwuch pijanych rowerzystów. Nie chcąc 
ich najechać, zahamował gwałtownie samochód, że 
wóz się wywrócił i spadł z nasypu do rowu. Szofer 
doznał na szczęście lekkich okaleczeń, podczas gdy 
samochód został mocno uszkodzony. — Pewien 74- 
letni rentobiorca, cierpiący na nieuleczalną choro­
bę popełnił samobójstwo przez powieszenie.

—  Dzierzgoń (Christburg). Przystąpiono do kul 
tywowania tak zwanego Ellerbruch. Celem tej akcji 
jest umożliwienie bytu kilku kolonistom.

—  Niemile zdziwiony był pewien handlarz star­
szyzny stąd, gdy stwierdził, że skradziono mu ma­
kulaturę (stare gazety). Lecz jeszcze bardziej był 
zdziwiony gdy stwierdził, że bezczelni złodzieje, 
wielce obiecujący młodzieniaszkowie, skradzioną 
makulaturę sprzedali mu ponownie.

—  Ostatnie polowanie na lisy nie było obfite, 
gdyż upolowano tylko jednego lisa.

—  Roboty kanalizacyjne w mieście dochodzą 
do końca. Kanalizacja zaprowadzona zostanie w o- 
kolicy rynku.

—  Prabuty (Riesenburg). Pewien tutejszy uczeń 
szkolny wszedł na lód stawu młyńskiego. Lód się 
doskoczył i ostróżnie posuwał się po lodzie do miej 
sca wypadku. Nie doszedł jednak, bo sam wpadł do 
wody. Dopiero gdy przybyli inni obywatele z po­
mocą, zdołano wspólnymi siłami chłopca wyciągnąć 
z wody i uratować przed śmiercią.

Z MAZOWSZA
—  Ostróda (Osterode). Na posiadłości gospoda­

rza Rudolfa Kautz w Szmykwałdzie powstał pożar 
domu mieszkalnego. Zaalarmowana straż ogniowa 
z Ostródy i okolicznych wiosek uratowała część do­
mu. Uratowano także część inwentarza martwego.

—  Łuczany (Lotzen). Na szosie do Orzesza je­
chało 3 rowerzystów wbrew przepisom obok sie­
bie. Gdy się zbliżał samochód skręciło dwuch ro­
werzystów na prawo a jeden na lewo. Ten ostatni 
w  ostatniej chwili chciał skręcić na prawą stronę, 
lecz było już za późno. Został on pochwycony przez 
samochód, który wlókł nieszczęśliwego kilka me­
trów za sobą. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nie doznał najechany poważniejszych okaleczeń. 
Stwierdzono, że najechany stał pod wpływem al­
koholu.

KRONIKA POGRANICZA
—  Lipka. Onegdaj znaleziono na linii kolejowej 

zwłoki dziecięce, które już tam musiały leżeć do­
syć dawno. O pochodzeniu zwłok nic nie wiadomo.

—  Stawnica. W  niedzielę, dnia 13 bm. odbyła 
się w Zakrzewie doroczna zabawa Tow. Młodzie­
ży Żeńskiej z Wiśniewki. Zabawy nie można było 
niestety skutkiem stawianych trudności urządzić w  
Wiśniewce i dlatego też nie wszyscy członkowie 
starszego społeczeństwa mogli w  niej brać udział. 
Trzeba się więc było udać do Zakrzewa, gdzie by­
liśmy przynajmniej pod swoją własną strzechą. *

Na sali zebrało się sporo gości z bliska i z da­
leka, których w serdecznych słowach powitała pre­
zeska. Na dalszy program złożyły się występy 
chóru, monologi, deklamacje, inscenizacje i wesoła 
sztuczka p. t. „Nad Wisłą". Wykonawcy wywiązali



6»go marca 1938 r.
Wielki dzień Polactwa w Niemczech

KONGRES 
w Berlinie

Rodacy!

Wielki Kongres Polaków w  Niemczech zbliża I Dzielnicowych nadchodzi dzień Wielkiego Kongre­
sie z każdym dniem. su, na którym w  mnogiej gromadzie zbierzemy się

Po uroczystych i manifestacyjnych Sejmikach I i złożymy dowód naszej prężności.

Dzl&ń Kongresu — 6. 3. 1938 — jest św iętem  każdego
Polaka w  Niemczech

Rozlegają się głosy

Przybywajcie na K on gres !
A ze wszech stron, gdzie w  Niemczech żyją Po 

jacy —  idzie odpowiedź:

B Ę D Z I E M Y !

Sprawy organizacyjne związane z wyjazdem 
na kongres załatwiają Oddziały względnie Dzielni­

ce Związku Polaków w  Niemczech.

się z nałożonego im zadania doskonale, za co ze­
brana publiczność wynagrodziła ich hucznymi okla­
skami.

W  części drugiej wszyscy zabrali się ochoczo 
'do zabawy i tańca. Po kilku godzinach beztroskiej 
wesołości, zakończono uroczystość pieśnią „ser­
deczna Matko“ . Z uznaniem trzeba stwierdzić, że 
zabawa w  całej pełni się udała i wszyscy z zado­
woleniem rozeszli się do domu.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

Ślub 106-letniego 
Jugosłowianina
z 43-ieŁnią Włoszką

S t a m b u ł .  Jak podaje prasa tutejsza, do u- 
rzędnika stanu cywilnego w  Izmir (Smyrna) zgłosił 
się pewien starzec w  wieku 106 lat, pragnący za­
wrzeć związek małżeński z niewiastą w  wieku 43 
lat, imieniem „Italia“ . Narzeczony jest obywatelem 
jugosłowiańskim, narzeczona zaś —  Włoszką.

20 robotników zginęło 
pod gruzami baraków
W e l l i n g t o n  (Nowa Zelandia). Gwałtowna 

ulewa, połączona z oberwaniem chmury, podmyła 
fundamenty baraków robotników kolejowych na 
północnym brzegu zatoki Hawke. Barak runął w 
przepaść, grzebiąc pod gruzami pogrążonych we 
śnie robotników. Dotychczas wydobyto zwłoki 9 
ofiar. Nie odnaleziono jeszcze 11 robotników.

Proces odkryje ponurą 
tajemnicę

W  Paryżu rozpoczyna się w  tych dniach sen­
sacyjny proces w sprawie tajemniczego zamku 
Chevreuse. Proces ten stoi w  związku z wykryciem 
bandy porywaczy ludzi, która grupowała się dokoła 
„pięknego Bernardi“ .

Bernardi de Sigoyer, dobrze reprezentujący się 
mężczyzna, o typie arystokratycznym, aresztowany 
-został w  grudniu.

Na ślad jego przestępstw wpadła policja dzięki 
zeznaniom Bułgara, Edwarda Petroff, który został 
zwabiony do zamku Chevreuse przez ogłoszenie o 
mieszkaniu. Bernardi uwięził go tam, żądając okupu. 
Bułgar po dwóch dniach tortur zdołał jednak uciec.

Policja ustosunkowała się początkowo niedo- T 
wierzająco wobec tych zeznań. Mimo to podjęto ob- , 
ławę i jeszcze tej samej nocy udało się aresztować 1 
zbrodniarzy. Okazało się, że Petroff nie opowiadał 
historji, zrodzonej w  fantazji, ale mówił szczerą pra­
wdę. Tuż pod Paryżem urządzono prawdziwą pu­
łapkę na ludzi.

Przeprowadzono w  całej willi jak najdokładniej 
szą rewizję, która doprowadziła do ponurych od­
kryć. Znaleziono w  obrębie willi świeżo wykopany 
grób, a Bernardi oświadczył, że jest to kryjówka 
na broń.

Okazało się, że twierdzenie było nieprawdziwe. 
W  ostatnich dniach policja znalazła w  willi parę 
męskich amerykańskich trzewików bardzo małych.

Okazało się, że policja otrzymała niedawno donie­
sienie o zaginięciu Polaka z Ameryki, człowieka 
niskiego wzrostu i niezwykle wątłej budowy ciała. 
Nazywał się Ryszejski.

Jeden z przyjaciół tego Polaka, który otrzymał 
list od Ryszejskiego z prośbą o pieniądze, zeznał na 

j policji, że tego listu nie pisał sam Ryszejski. P rzy­
puszczalnie jest on ofiarą bandy Bernardi‘ego. Pro­
ces odsłoni niewątpliwie tajemnice zamku Che- 
yreuse.

Program  radiowy
rozgłośni warszawskiej

Czwartek, 24 lutego 1938.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne“ . 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Płyty. 7.00 Dz. poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audycja 
dla szkół: W  20-tą rocznicę niepodległości Estonii.
11.15 „Uwertura operowa i uwertura symfoniczna44 
poranek muzyczny dla liceów w  wyk. ork. P. R. 
11.40 Arie operowe. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 15.30 Wiad. 
gospod. 15.45 „Rozmowa z młodzieżą44 —  audycja.
16.15 Koncert rozrywkowy. 16.50 Pogad. aktualna. 
17.00 Wiedza i książka: O książce p. t. „Polskie tra­
dycje wychowawcze44. 17.15 Koncert. 17.50 Porad­
nik sportowy. 18.00 „Dzisiaj pierwszy dzień mi­
strzostw narciarskich świata44 — własna koresp. z 
Lahti. 18.10 Skrzynka ogólna. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 Teatr Wyobraźni: „D y­
liżans pocztowy44, słuch. 19.45 Pog. aktualna. 19.58 
Przemówienie ministra pełnomocnego Estonii Han­
sa Markusa. 20.05 Koncert muzyki estońskiej. 20.45 
Dz. wieczorny. 20.55 Pog. aktualna. 21.00 „Karna­
wał na Śląsku44. Wyk. Śląska Kapela Ludowa i Ork. 
Mandolinowa. 22.50 Ostatnie wiadomości. 23.00 Mu­
zyka taneczna.

Toruń.
11.40 Płyty. 13.00 „Sytuacja na światowym ryn­

ku bekonowym44 —  pog. roln. 13.10 Płyty. 14.00 
Wiadomości z Pomorza. 18.15 Rozmowa z maryna­
rzem. „W  szkole rycerzy morza44 —  reportaż. 18.45 
Lekcja języka polskiego. 23.00 Pieśni estońskie.

S p r z e d a ż  d r z e w a
Urząd leśniczy Kudypy sprzedaje drzewo opa­

łowe w  środę, dnia 23 bm. u karczmarza Czybory 
w  Dajtkach.

Urząd leśniczy Jabłonki sprzedaje drzewo na 
opał od godziny 9-tej w karczmie Frlihaufa w  Ja­
błonkach

w  środę, dnia 23 lutego dla wiosek: Tyrowo, 
Sebark, Lubajny, Grabinek, Ostrowiu, Kraplewo i 
Lichtajny;

w  środę, dnia 2 marca dla wiosek: Białebłoto, 
Tolkemuth, Smolonek, Dąbrówka, Neuhein, Zawa­
dy, Elgnówko, Mańki i Tomaszyn;

w  środę, dnia 9 marca dla wiosek: Tafelbude, 
Dłużki, Rapaty, Biesal, Podlejki, Pęglity i Mittelgut.

Właściciele lasu mogą być dopiero na ostatku 
uwzględnieni przy przydziale drzewa na opał.

Druk i nakład S. Pieniężnego w  Olsztynie. Redak­
tor za dział ogłoszeniowy również S. Pieniężny. 
D. A. 1.1938: 926. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1.12.1935.
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Jan Hinzmann
w wieku 75 lat

Cześć jego pamięci!
Związek Polaków 

Oddział Gietrzwałd* J
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dfl* 

24-go bm o godzinie 9-tej na cmentarzu 
parafialnym w Gietrzwałdzie.
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[ U6 E N I U S Z A
' B u c k i e g o Iajemnica

(Ciąg dalszy) 
y - Niech pan się mnie nie oba­

wia, młodzieńcze. Mój umysł jest 
Zupełnie zdrowy i trzeźwy!... Wszy­
stko widzę, wszystko słyszę!... Za- 
r&z, o czym tośmy rozmawiali?

—  Pan miał mi wytłumaczyć, na 
jzym będą polegały moje obowiąz­
ki.

Staruszek podrapał się w  głowę.
—  Żadnej pracy nie będzie, rozu­

mie pan? Trzeba będzie tylko uwa-
Wskazał chudą ręką na sąsie­

dni pokój. —  W  nocy muszę kogoś 
Jnieć w  pobliżu. Jeśli zawołam, pan 
J ŝt obowiązany przyjść... Więc 
Zgadza się pan, mój przyjacielu?

 ̂Spojrzał niemal błagalnie na Har 
*igana.

—  Oczywiście —  odparł ociągając 
John. —  Ale przypuszczałem,

znajdzie się dla mnie jakieś za­
jęcie... bo ciągle tak siedzieć i tylko 
Uważać nie wiadomo na co... La­
wrence wskazał końcem laski na 
Wielki pakunek, owinięty w  szary 
Papier pod oknem.

—  Dopiero przed paru dniami 
Przysłali mi z Londynu. Same po­
mieści awanturnicze i kryminalne 
Sądzę, że to będzie odpowiednia 
*cktura dla pana. Pobierać pięć­
dziesiąt funtów miesięcznie, nic nie 
^obić, jeśli nie liczyć czytania po­
mieści kryminalnych —  przecież 
to jest też zajęcie i przy tym nie 
Najgorsze, prawda? —  staruszek 
Parsknął głupkowatym śmiechem.

John Harrigan przeczytał kiedyś 
Parę takich powieści i nawet chęt­
c e  przeczytał, lecz w  tej chwili 
fmątpił. że to samo zajęcie uwarun­
kowane przymusem sprawi mu 
Przyjemność.
. I więcej nic? —  zapytał. —  
Myślałem, że przynajmniej będę 
Ułatwiał pańską korespondencję...

Lawrence spostrzegł od razu, że 
*hłody człowiek wcale nie był za- 
°bwycony posadą.

— Oczywiście, w  dzień może pan 
Zacerować... W  ogóle do wieczo- 
** może pan robić, co chce, i do­
wolnie rozporządzać swoim cza-
*om.
T '— Kto i co panu zagraża, panie 
^Wrence?

Staruszek skrzyżował ramiona 
a piersi. Jego oczy znów błysnęły 

^guiem.
. John spostrzegł, że popełnił błąd.

dał Lawrence‘owi czasu na od* 
Powiedź, lecz zadał natychmiast 
^ g i e  pytanie:

Kto mieszka w  tym domu o- 
pana i pani Bardwell? 

.Staruszek zbył go milczeniem. —  
^stał i utykając na nogę zaczął się 
^?echadzać z kąta w kąt. Był w  
J chwili podobny do kulawego, 
hla2jego kakadu. Zatrzymał się 

p2ed Johnem, westchnął głęboko 
^ekł bezbarwnym głosem:

Niech pan idzie spać, młody 
j^fcyjacielu. Jutro opowiem resz-

ko^arrigan U(^  sw° ieS° P°~
rozpakował walizkę, powie- 

w dbranie do szafy myśląc z go- 
że nie była to posada, o ja- 

y marzył. Chciał pracować, czuć 
^Użytecznym, a w  gruncie rze- 

Pozostał bezrobotnym jedynie 
różnicą, że za bezczynne sie- 

J^hie rniał pobierać pokaźne wy­
jedzenie.

U^jyjął bieliznę i złożył ją do szu-

jjJ^ys^ał jak staruszek spacerował 
Q rjjWoim pokoju postukując laską

c£Lł?§ę*Lawrence był naprawdę nie- 
Czy jego obawy nie 

A Z  ?r°jeniem chorego mózgu?... 
c2Vh°ie w domu rzeczywiście 

nań niebezpieczeństwu?...

John Harrigan zasypiał zazwy­
czaj, jak tylko przyłożył głowę do 
poduszki, jednak tej nocy długo nie 
mógł zasnąć. Miał zdrowe nerwy, 
ale nowe otoczenie działało nań 
przytłaczająco.

Ciągle słyszał kroki starca. —  
Wdzierały się do ucha i dźwięcza­
ły w  nim bolesnym echem. Deszcz 
bębnił miarowo w  okno, coś skrzy­
piało za nim żałośnie. W ył wiatr. 
W  jego dzikich ponurych pieśniach 
brzmiały krzyki i zawodliwe skar­
gi przeklętych dusz błądzących w  
mroku...

John naciągnął kołdrę na głowę 
i po kilku minutach zapadł w  głę­
boki sen.

IV.
Harrigan się zbudził.
Wokół panowały gęste ciemno­

ści... Jeszcze nie oprzytomniał i 
nie mógł sobie uzmysłowić, gdzie 
się znajduje.

Rozległo się mocne uderzenie w  
drzwi, potym skrzeczący głos pana 
Lawrence‘a.

—  Hallo, młody przyjacielu, już 
dziesiąta!

John przesunął dłonią po ścia­
nie, znalazł wreszcie kontakt i 
przekręcił. Pobieżne spojrzenie na 
zegarek przekonało go, że była rze­
czywiście dziesiąta. Zaspał...

—  Dzień dobry, panie Lawrence! 
—  zawołał głośno. —  Już wstaję!

Wyskoczył prędko z łóżka i za­
czął się ubierać. Gdy już stał po­
chylony nad umywalką, drzwi się 
otworzyły i wszedł Lawrence.

—  Ale pan ma naprawdę zdrowy 
sen —  powiedział z kwaśnym u- 
śmieehera, spoglądając na obnażo­
ny muskularny tors Harrigana.

—  Pukałem przynajmniej dzie­
sięć razy!

—  Bardzo mi przykro, panie La­
wrence... —  mruknął John, wypłu­
kując mydło z oczu. —  To się wię­
cej nie powtórzy...

—  No, no, mój młody przyjacie­
lu! Znam te wszystkie historie: 
pierwsza noc w  obcym łóżku i tak 
dalej... Niech pan zaczeka chwilkę, 
zaraz otworzę okiennice, bo pan 
jeszcze nie wie, jak z tym się trze­
ba obchodzić. Niech pan patrzy! 
Opuszczam w  dół tę dźwignię, po­
tym odsuwam ten górny rygiel!... 
i już?

John przymknął oczy —  oślepiły 
go promienie słońca. W  pokoju 
zapachniało zwiędłymi liśćmi. Spój 
rzał na morze, ponad żółte i czer­
wone wierzchołki drzew, rozkoły­
sane świeżym wiatrem. Po jasnym 
niebie ścigały się strzępy chmur. 
Na dalekim horyzoncie, przesłonię­
te szaro niebieską mgłą, niejako 
rysowały się zalesione wzgórza.

Lawrence stał przy oknie patrząc 
na krajobraz.

—  Piękny dzień! —  powiedział 
z przekonaniem.

John przyjrzał mu się uważnie.
Staruszek miał na sobie brązowe 

ubranie i czarną czapeczkę w  kształ 
cie feza, cera była nieco ziemiste­
go koloru —  w każdym razie John 
osądził, że w  dzień Lawrence nie 
robił wrażenia schorowanego star­
ca i wyglądał korzystniej niż przy 
jaskrawym świetle lamp elektrycz­
nych.

Wejście gospodarza krępowało 
go z początku, jednak wkrótce prze 
stał na to zwracać uwagę i dokoń­
czył spokojnie toalety: wymył zę­
by, ogolił się i starannie wyszczot- 
kował włosy.

Gdy jut był zupełnie gotów, La­
wrence wyprowadził go na kory­
tarz i pokazał, gdzie się znajduje 
łazienka.

—  No, dobrze... ale zanim zejdzie 
my na dół, muszę panu jedno po­

wiedzieć: niech pan zawsze zamy­
ka swój pokój, a klucz nosi przy 
sobie w  kieszeni. Gdy będą sprzą­
tali, niech pan przy tym stoi. W  
tym skrzydle pierwszego piętra 
nikt z domowników ani ze służby 
nie ma nic do szukania. Inne po­
koje są nie zajęte... Już pan zam­
knął?... Doskonale, chodźmy teraz,

Podpierając się laską, Lawrence 
zeszedł po schodach na dół i wpro­
wadził do wielkiej, po staroświec­
ku umeblowanej jadalni w  zachod­
niej części domu.

Stół był nakryty na dwie osoby. 
Staruszek zadzwonił trzykrotnie i 
usiadł.

Ze swojego miejsca John mógł 
widzieć część parku i wierzchołek 
starej wieży sterczącej nad drze­
wami.

Lawrence pochwycił jego spojrzę 
nie.

—  Wieża pochodzi z epoki Tudo- 
rów —  oświadczył. —  Był tu daw­
niej i zamek, ale się spalił. Należał 
do Beresfordów.

—  Kiedy pan nabył tę posia­
dłość?

— Przed dziesięcioma laty. Da­
wniej należały do mnie znacznie 
większe obszary, ale część sprze­
dałem, część wydzierżawiłem. W 
obecnych czasach leśna i rolna go­
spodarka przynoszą znikome do­
chody.

—  Dzień dobry, sir!
Do stołowego W3zed. ten sam d ą ­

żący, który wczoraj wieczorem 
wpuścił Johna do hallu, i postawił 
na stole tacę ze śniadaniem.

—  Słuchaj, Jasper —  powiedział 
doń ostro Edwin Lawrence. —  to 
jest pan... pan... o, do diabła! —  Ob­
rzucił swojego sekretarza osłupia­
łym spojrzeniem.

—  Harrigan. John Harrigan.
Młody człowiek uśmiechnął się;

przypuszczenie było trafne —  sta­
ruszek zapomniał jego nazwiska.

—  Oczywiście... Harrigan... —  
mruknął Lawrence. —  Więc słu­
chaj Jasper, to jest pan John Harri­
gan. Masz spełniać wszystkie roz­
kazy, które ci będzie wydawał w  
moim imieniu, oraz te, które będą 
miały na względzie moje dobro. Są­
dzę, że sprawa jest jasna.

Jedyne oko Jaspera drgnęło ner­
wowo.

—  Tak jest, sir —  odparł służący. 
—  Zrozumiałem. Spodziewam się, 
że pan Harrigan będzie miał na 
względzie tylko dobro pana.

Jasper oddalił się i John dopiero 
teraz spostrzegł, że sługa miał pa­
łąkowate nogi i nienaturalnie dłu­
gie ramiona.

Staruszek niechętnie dłubak wi­
delcem na talerzu.

— Do Jaspara pan musi krzy­
czeć, bo on ma bardzo przytępiony 
słuch. Nazywa się Prebble, Jasper 
Prebble, ale nie wiem na pewno, 
czy to jest jego prawdziwe nazwi-  ̂
sko. Ona go zgodziła i dlatego^ 
przypuszczam, że to jest podejrza­
ny bubek, który ma' sporo ciężkich 
grzechów na sumieniu. - Lewe oko 
stracił prawdopodobnie w  bójce.
W  gruncie rzeczy lepiej niż pan na­
daje się na wartownika nocnego.

John spojrzał pytająco i  Lawren­
ce zachichotał.

—  To jest zupełnie jasrie, mój 
młody przyjacielu, bo on tylko jed­
nym okiem musi czuwać.

Johna ucieszyło pogodne usposo­
bienie staruszka.

W  każdym razie gospodarz nie 
robił wrażenia człowieka chorego 
umysłowo i Harrigan zaczął przy­
puszczać, że wczorajsze, łagodnie 
mówiąc, osobliwe zachowanie si" 
było poprostu następstwem silne

wzburzenia po niedawno doznanej 
przykrości.

Ludzie dziwaczeją na starość. 
John przypomniał sobie, że jego 
ciotka co dzień po śniadaniu zamy­
kała się w  swoim pokoju na dwie 
godziny, aby porozmawiać z du­
chem zmarłego męża. Twierdziła 
przy tym, że jej mąż z niezmienną 
życzliwością odpowiadał na pyta­
nia i tę okoliczność John uważał za 
objaw wysoce nienormalny, gdyż 
właśnie ciotka zamęczała na śmierć 
jego wuja.

Pan Lawrence i Harrigan jeszcze 
nie skończyli śniadania, gdy po 
lekkim zapukaniu do drzwi weszła 
do pokoju jeszcze jedna osoba, któ­
rą John widział po raz pierwszy 
w  życiu, a która, sądząc z wyglądu, 
należała niewątpliwie do rodu La- 
wrence‘ów.

Był to trzydziestopięcioletni męż­
czyzna, wysmukły, lecz ospały w 
ruchach. Miał wodniste, głęboko 
osadzone oczy i charakterystyczny 
dla Lawrence‘ów haczykowaty noc.

—  Dzień dobry, ojcze —  powie­
dział leniwym głosem, urwał i c 
niezmiernym zdziwieniem spojrzał 
na Harrigana.

—  Dzień dobry, Archie —  od­
parł staruszek z odcieniem trium­
falnej, a dla Johna niezrozumiałej 
złośliwości Mam gościa, jak wi­
dzisz. Pan John Harrigan z Londy­
nu. Od dzisiejszego dnia jest moim 
•ekretarzem.

Archie Lawrence zbliżył się po­
woli i podał Harriganowi zwiotcza­
łą wilgotną dłoń.

—  Bardzo mi przyjemnie pana 
poznać, panie Harrigan. Mam na­
dzieję, że ojciec nie obarczy pana 
nadmierną pracą i że będę mógł 
od czasu do czasu korzystać z to­
warzystwa pana.

—  Pan Ham gan nie pije i pogar­
dza ludźmi, którzy uprawiają gry 
hazardowe —  rzekł jadowicie sta­
ruszek.

Archie Lawrence uniósł brwi, 
rozmyślając nad czymś z widocz­
nym natężeniem.

—  Ach, tak?... —  zapytał prze­
ciągle. —  A  dużo pan przegrał pa­
nie Harrigan?... Ale niech pan so­
bie nie przeszkadza i zje spokoj­
nie śniadanie. —  Usiadł, wyciągi 
nął przed siebie długie nogi i zwró­
cił się następnie do starego Lawren  
oe‘a: —  Czy ojciec nie zapomniał, 
że dziś po południu przyjeżdżają 
Łucja i Robert? Zapytuję dlatego, 
że do tej pory Rankin nie otrzyma* 
żadnego zarządzenia.

Staruszek z wściekłością odsunął 
talerz.

—  Przyjadą, czy nie przyjadą, to 
jest dla mnie zupełnie obojętne! —• 
Niech robią, co im się podoba. J a , 
ich nie zapraszałem. tf -

—  Innymi słowy, niech' idą pieszo 
ze stacji? Przecież tak czy inaczej, 
Rankin musi jechać po południu 
do wioski.

—  Więc dobrze, niech ich przy­
wiezie! Życzę przy tej sposobno­
ści, by koło się złamało, a całe to­
warzystwo wpadło do rowu przy­
drożnego.

Archie uśmiechnął się pobłażli­
wie.

—  Jeszcze nie widziałem dziś Ma­
ry i Normana.

—  Więc się ciesz i nie przeszka­
dzaj nam dłużej. Muszę omówić 
pewne spraw y z panem Harriga- 
nem.

—  A  ja nie mogę przy tym być? 
—  zapytał Archie tonem skargi. —  
Nudzi mi się wściekłe!

(Dalszy riąg a«ftąp$



Pogańskie chrześcijaństwo na Madagaskarze
chrześcijańska wśród pierw ot- 

uyth kolorowych ludów to zawsze spra- 
jmt bardzo delikatna, bardzo obosieczna 
d często na dwoje babka wróżyła. Jeże- 
w pozostaje w granicach samarytańskiej 
^troski o cielesne dobro dzikusów-dzieci, 
to spełnia chlubnie swe posłannictwo. 
& e o z  gdy misjonarz, pastor czy ksiądz, 
tz tych wąskich granic wyjdzie (a wyjść 
powinien) i głosi dzikusom ewangelię o 
mówności wszystkich ludzi wobec Boga 
pnas z ziemskimi konsekwencjami tej-

równości, wtedy kapłan łatwo po- 
pada w konflikt z przyrodą, z władzą 
administracyjną kolonii lub nawet z 
sobą samym.

N a  Madagaskarze chrześcijaństwo 
* ie  spełniło swego zadania. Od same- 
igo początku, orzed stu dwudziestu la- 
ity, służyło polityce. Było otwartą, 
brutalną bronią w walce o wpływy 
idwóch ścierających się potęg: Anglii
ii Francji. Rozpoczęła Anglia. Za li­
beralnych rządów Radamy I przysyła 
fcu ,\vych sierżantów, by uroi!-' malgas- 
kie wojslo, i swych pastorów, by ura­
biać naród. Wobec tego Frr.:.:ja przy­
słała również i swoich misjonarzy. M i­
sje chrześ ńskie jly  agen'^rami po­
litycznymi obcych państw.

Rzecz zrozumiała, że gdy wpływy 
te przybrały rozmiary niepokojące i 
niebezpieczne dla rządu malgaskiego, 
nastąpiła reakcja. Krewka królowa 
Ranavalona I nie przebierała w środ­
kach: obcych misjonarzy wypędziła, 
malgaskich zwolenników katowała. 
Później, pod koniec jej panowania, po­
wtórzyła się sprawa wśród okoliczn. 
niezbyt pochlebnych dla idei chrześci­
jańskiej. Mianowicie, gdy Anglia do­
wiedziała się o konszachtach królewi­
cza Rakota, zamierzającego za pleca­
mi swej matki ofiarować Madagaskar 
Francji, przysłała tu pastora Ellisa, by 
(temu zapobiegł i królową ostrzegł. Pa­
stor spełnił sumiennie tę polityczną mi­
sję, chociaż wiedział, że wskutek tego 
popłynie rzeka krwi. I w istocie królo­
w a znowu wypędziła wszystkich Fran­
cuzów, przeważnie katolickich misjona- 
arzy, a setki ich malgaskich wyznawców 
posłała na śmierć. Odtąd świat cywili­
zowany nazwał ją okrutną.

Gdy w drugiej połowie X IX  wieku 
napór Francji coraz bardziej zagrażał 
niepodległości Madagaskaru, inna kró­
lowa, Ranavalona II, przyjęła dla prze­
ciwwagi chrzest z rąk angielskich pa­
storów i stała się protestantką. Wraz z 
nią przeważna część Howów. Miało 
ta> luźny związek z religijną wiarą, był 
ta> akt wyłącznie polityczny i jako taki 
przywitany w Anglii z entuzjazmem.

Angielski pastor Sibree, Zasłużony 
(autor dzieł o Madagaskarze, w jednym 
yz nich około r. 1880, podając historię 
Emisji chrześcijańskich, oczywiście prze- 
jmilczał o tych politycznych szacher- 
ikach. Natomiast z naiwną szczerością, 
[którą nazwalibyśmy dziś cynizmem,
! ubolewał, że chrześcijaństwo na Mada­
gaskarze nie przynosi tyle zysku han- 
jdlowi angielskiemu ile na wyspach Po- 
flinezji. Tam bowiem na jednego an­
gielskiego misjonarza przypadło sprze- 
i danego tubylcom towaru angielskiego 
jza 10 tysięcy funtów szterlingów rocz- 
jnie, natomiast na Madagaskarze nieste-

Jaki jest związek

między tańcem
Powyższe pytanie postawił słynny psy­

cholog prof. Fr. *V. Froester w swym dzie- 
!*e: „Wychowanie i samowychowanie".

Odpowiedź na powyższe pytanie przy­
taczamy w skróceniu:

Bardzo silnie zarysowuj© się charakter 
człowieka w tańcu.

Któż nie przypominia sobie, jak tańczy 
mp. egoista. Zupełnie mu jest obojętnie 
czy tego tancerce jest wygodnie z nim tań­
czyć, czy dobrze, czy wesoło. Stawia kro- 
Id i wymaga, ażeby do nich wszystkie pa- 

z którymi on tylko będzie tańczył, do­
stosowały się* gdyż mu jest wygodnie. 

Dalej —  przypomnijmy tańczącego 
który wykorzystuje każdą spo- 

fpobność, aby „przytulić s*ę“, chociaż przez 
to taniec traoi swój charakter i staje się 
iakinaś sparaliżowanym, wymuszonym, po­

nurym.
Nareszcie przypomnijmy sobie człowie­

ka o słabej woli, bez charakteru, który led­
wo prowadzi swą partnerkę i ciągle daje

J ty chrześcijaństwo nie osiągnęło tych 
pięknych rezultatów cywilizacji, ledwie 
sprzedając jedną trzecią część towarów.

Gdy w roku 1895 Francja ostatecz­
nie zdobyła Madagaskar, cały świat do­
wiedział się ze zdziwieniem, że istniała 
we Francji silna i liczna grupa fran­
cuskich pastorów anglikańskiego wyz­
nania. I nagle przepojona żarem mi­
syjnym, grupa ta przybywa tłumnie na 
Madagaskar, by ułatwić pracę swym 
angielskim kolegom lub ich zastąpić.

Skutki tego politycznego chrześci­
jaństwa są odpowiednie. Jeżeli dawne 
dzikie i krwawe obyczaje zanikły, to 
wyłączną to zasługą francuskiej admi­
nistracji. Natomiast milion malgas­
kich chrześcijan prawie niczym nie 
różni się od reszty dwóch i trzech 
czwartych miliona pogan i posiada w 
głębi duszy tę samą moralność, te sa­
me wady i przesądy jak ludzie za daw­
nych czasów królestwa. Wielką ilość 
kościołów i gorliwe uczęszczanie na 
nabożeństwa należy sobie tłumaczyć 
zamiłowaniem Malgaszów do widowisk 
i śpiewu.

Na ponurym tle tych poziomych 
gier, gierek i hazardów, kombinacji, in­
tryg i walk o wpływy, o pieniądz, o ko­
ryto, walk staczanych z imieniem Bo­
ga na ustach, lecz bez Boga w sercu,
—  na owym chmurnym tle wyrasta 
tym świetliściej, tym słoneczniej pięk­
na, wzruszająca postać ojca Jana Bey- 
zyma. Polskiego apostoła trędowatych. 
Tylko trędowatych? Nie tylko, znacz­
nie więcej: apostoła najszczytniego 
poświęcenia, z całym spokojem i świa­
domością, idącego na pewną śmierć dla 
idei miłosierdiza. Kiądz Beyzym to 
wcielenie niezłomności, twardej jak mur
—  męstwa nie znającego lęku, i serca 
gorącego wylaniem a czystego jak kry­
ształ. Bohater, jakich mało wydała 
ludzkość.

Nikt możny za nim nie stał. Nie 
wspierało go potężne ramię rządów, 
giełd kupieckich, ambitnych klik. Był 
sam. Madagaskarowi ofiarował bezin­
teresownie swoją wielką miłość i —  u- 
ciulany grosz polskiego społeczeństwa.

(„Gazeta Polska*1 A. Fiedler)

Życie na włosku
Drobiazgi, które uratowały od śmierci

Przeznaczenie posługuje się często ba­
gatelnymi zupełnie wydarzeniami w kształ­
towaniu losów ludzkości i jednostek. Dro­
biazgi sprowadzają na ludzi nieszczęście, 
ale są także i nieraz dkt nich wybawiciela­
mi z grożącej im katastrofy.

I tak pewien pasażer miał dziwne wy­
darzenie we Francji. Jechał on w prze­
dziale drugiej klasy pociągu, który zderzył 
się z drugim. Wagon jego został zupełnie 
zdruzgotany. Wszyscy pasażerowie w jego 
przedziale ponieśli śmierć, on sam jeden o- 
calał. Złożyło się tak, że bezpośrednio 
przed zderzeniem się pociągów powiew 
wiatru poniósł gazetę jego na korytarz wa­
gonu. Pasażer pośpieszył za gazetą i dzię­
ki temu ocalał.

Na polu pewnej wsi holenderskiej, czte­
rech parobków zajętych było koszeniem. 
Wobec zbliżającej się burzy ludzie podąży­
li w stronę samotnie stojącego buku. Zbli­
żyli się już do drzewa, gdy jednemu z nich 
obłuźnił się obcas przy bucie. Parobek 
musiał się chwileczkę zatrzymać, by oder­
wać obcas. Inni tymczasem schronili się 
pod drzewem. Nagłe uderzył piorun w 
drzewo i zabił wszystkich trzech parob­
ków, gdy czwarty, dzięki swemu obcasowi, 
pozostał przy życiu.

Znany profesor uniwersytetu w Getyn­
dze, Lichtenberg, uniknął śmierci dzięki 
musze. Podczas drzemki poobiedniej doku­
czała ma natrętna mucha. Zirytowany tym 
profesor, udał się do przyciemnionej sy­
pialni. Zaledwie opuścił pokój, gdy runął 
sufit i to z taką siłą, że zdruzgotał całe u- 
rządzenie.

Kilka lat temu pestka wiśni ocaliła ży­
cie pewnemu inżynierowi w Sztokholmie. 
Wracając z biura do domu, inżynier na­
depnął na pestkę, pośłignął się i upadł. Je­
szcze nie zdołał się podnieść, gdy o kilka 
kroków przed nim, w kierunku jego drogi, 
nastąpił straszliwy wybuch gazu świetlne­
go, który nagromadził się pod chodnikiem 
z uszkodzonych rur gazowych. Pestka, 
która staje się nieraz przyczyną nieszczę­
śliwego wypadku, tym razem uratowała ży­
cie.

Niedawno temu kilku turystów, w tym 
także młoda panna, zamierzało wspiąć się 
na Matterhorn (w Alpach). — Krótko 
przed wyruszeniem w drogę turystkę użą­
dliła pszczoła, tak iż jej twarz nabrzmia­
ła. Została więc w schronisku, i to było 
jej szczęściem. Turyści bowiem spadli w 
przepaść i zginęli na miejscu.

Pewien kupiec z Lyonu zamierzał pew­
nego razu pierwszym pociągiem porannymi 
udać się do Le Havre, by tamże wsiąść na 
parowiec „Garcmae". Podczas ubierania 
się zauważył kupiec, że zarzuciła mu się 
spinka od kołnierza. Ponieważ spinka 
przyozdobiona była brylantem, zaczął jej 
szukać. Spinka się znalazła, ale pociąg 
tymczasem odjechał, nadpłynęła także „Ga- 
ronne", która miała go zawieźć do Amery­
ki. Po kilku dniach nadeszła wiadomość, 
że statek „Garonne" zatonął z wszystkimi 
pasażerami. Opatrzność wybrała sobie tu­
taj niepozorną spinkę, by uratować czło­
wieka od śmierci.

Tak to życie ludzkie często zawisa aa 
włosku.

Władcy świata zwierzęcego
Prawo rządzenia światem zwierząt 

dzierżą bezsprzecznie drapieżcy —  a 
przede wszystkim duże koty, których

a charakterem?
! się potrącać na wszystkie strony. Zawa­

dza innym. Aż w końcu zostaje wytrąco­
ny na krzesła roztawionę do okoła sali.

Również „prawdziwego mężczyznę" mo­
żna poznać z tego, jak on prowadzi swą 
pannę w tańcu. Jak nie nadużywa ruchów 
i jak chroni swą tancerkę nie tylko od prze­
ciągów ale i od jej własnego temperamen­
tu i niekobiecych ruchów w tańcu.

.Wiele, dosłownie, nie rozumie, jak dużo 
honorowych i rycerskich zalet, nawet jak 
dużo najlepszych cech męskości można 
wypróbować i ćwiczyć na zabawach tane­
cznych.

Tańce nie są wyłącznie ćwiczeniem mię­
śni, lecz równocześnie są lustrem, w któ­
rym zarysowuje się charakter tańczącego.

Kończąc powyższe zagadnienie Foer- 
ster podkreśla, że nieraz dużo lżej jest po­
kazać swą męską odwagę przed tronem 
królewskim, niż zdobyć sic na nią w ta­
necznej sali.

panowanie rozciąga się prawie na wszy­
stkie części świata. Władcami zrobiła 
je sama natura, bo prócz siły, odwa­
gi i dzikości dała im jeszcze piękny 
strój królewski czy książęcy. Szaty 
pierwsze nosi lew, drugie —  tygrys.

Gdy człowiek nie był jeszcze uzbro­
jony w broń nowoczesną, lew panował 
nad całą Afryką i Azją, a w dyluwium 
i nad Europą środkową. Dziś znaleźć 
możemy go tylko w środkowej Afryce. 
Tu jest postrachem wszystkich zwie­
rząt —  tych, z którymi się karmi i tych, 
z którymi jest nawet spokrewniony, jak 
z lampartami i hienami. Nic dziwne­
go... przecież sile jego nic się nie o- 
prze i w zręczności nikt mu nie dorów- 

, na. Gdy dostanie się do zagrody, po- 
j trafi z niej uciec, przeskakując nieraz 
j. 6-metrową palisadę. Ba —  na&ęt z 

cielakiem w pysku!

Tak jak na wolności jest lew niepo­
hamowanym drapieżcą, tak w niewoli 
okazuje człowiekowi dużo przywiąza­
nia i przyjaźni.

Podczas gdy lwy w ojczyźnie swojej 
1 unikają lasu i lubią tylko stepy, to

tygrysy z przyjemnością kryją się w { 
dzikich zaroślach „dżungli". Najpo­
spolitszym gatunkiem jest tygrys kró­
lewski czyli bengalski i wielki smakosz

be®*ryb —  tygrys wschodnio-^ 
czyli mandżurski. Żarłoczność i 
czelność tygrysa jest większa niż ^  
zaś metody jego polowania są 
szlachetne. Znamy wypadki, kiedy 
grysy wybrały sobie za przysmak 
so ludzkie i wtedy w krótkim 
okresie czasu jeden tygrys i
mordować aż 100 łudzi. W  
tresurze tygrys jest również 
pasażerem i wyjątkowo tylko 
się ułaskawić przez tego, który byH 
wychowawcą od wczesnej młodo®**'

Trzecim z kolei drapieżcą 
ociężały jaguar, pan na terenie 
niowej Ameryki. Ponieważ 
nym pokarmem jego są świnie 17 . ŝ  
zwane kapibarami, więc utrzymał® 
w przybrzeżnej rzecznej rośHo*0^  
Biada, gdy mu się w polowania *** 
pibarę przeszkodzi. Natychm iast^, 
kuje myśliwego. Brehm podaje w  r  
dek, kiedy trzech myśliwych, 
strzeżeń Indian, próbowało 
na jaguara. Jaguar, trafiony ^  
chwycił się łodzi i nie zważając n^0js;o- 
sze zranienie z całym spokojem ^  ^  
wał się wśród myśliwych. Dobrnie, 
wypadek ten skończył się szczfe5 ^  
bo myśliwi, zamiast stoczyć z m*? 
kę —  wskoczyli do rzeki i ucieka* ^  
guar. opatrzywszy sobie językiem ^  
wskoczył znów do wody i wyp^Y0̂  
brzeg przeciwny.

• AJaguar z przyjemnością zjada 
nież żółwie i nie wiadomo, czy 
też Indianie od niego nauczyli się Pto 
wania na te gady. Jaguar cz^ raĉ  
bowiem w prosty sposób: prz6
żółwia do góry nogami, po czy11® 
spokojem pożera go.

Drugim kotem południowo-*^ ̂  
kańskim jest puma, o srebrno-*^ k

1P

futerku i o dużych, pięknych
Poluje ona w koronach drzew, * * t̂y 
składa wizytę w gospodarstwie 
wym, rabując tam, co się da. . zifo 
odstraszyć ją od wizyty, 
gospodarze tamtejsi głowy
nych pum na parkanach, tak 
czyni się u nas z wronami, 
staje się puma miłym i przyi 
„kotkiem" domowym.

A  teraz o lamparcie i *  

Pierwszy jest wagabundą a f n ^  
a druga o trochę odmiennym ,ul> tfp  
niu, lub też zupełnie czarnym, 
nawidzoeym drapieżcą <
Kogoby te bestie nie zaatakowały* ^

qUlubionym ich pokarmem 
a przede wszystkim pawiany 
skie. Walka z pawianem nie 
nieraz pomyślnie, bo przecież i .P^y * 
ma tej samej długości i ostrości ^
sprzymierzeńców w swoich pf
rzyszach. Dlatego też najczęś# $  
dają ofiarą małpy, które o d łą ^  
od stada.

Podczas uroczystości narĈ  poPJ 
w Indiach, używa się pantery d 
sów cyrkowych. Żeby popisy ^>V 
bardzo ciekawe lub dorównyW**? f  
pańskim walkom byków —■ po­
wiedzieć. Wypuszcza się boW ^jo^  
terę ze skrzyni na falangę oZ?fjJid (  
murzynów, gdzie pod ciosam® rflia^ 
nie ona w największych m ę^
W  niewoli lampart czy panter* 
tylko poznaje swego dozorcę J 
da się przez niego ułaskawić. ^

Teraz o kocie, raczej 
psa —  o gepardzie. Jest to 
kot dziwi i drapieżny, jak a-**",
ny, bo nawet z łatwością dogm* ^ r  
lopę. Dlatego też używają 
ce do polowania na wzór sję *
Gepard, zwolniony z liny, **** 
antylopę i tylko powala &  i%°
Dopiero nadbiegając S n , ^
nie z rytuałem mahometańsk1®*’ 
rzyna jej gardło. Tak, jak JP*L 
tak gepardy towarzyszą * ta 
kańskim i azjatyckim — &£ * 
gatunki geparda a fryk ań sk i0
dyjs&iego.

-W BrazyKj spotkamy jes^*® ^  
szego kota, którego skóra 
mem wszystkich pań —  to

Ty te o dużych kotach 
Nie są to jednak w s z y s tk ie *  

nimi żyje jeszcze caiy szereg j f *  
by serwal, irbis, kot złoty? 
wy itd.

nieę°fn a l^  uMimo, że koty są 
drapieżcami, to jednak n a i ^
do najpię[cn]ejSZyCjj | najmds p ,
szkańców zwierzyńców.


